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Z Petersburga, d: 31 marca (12 kwietnia). 

W „Dzienniku ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych« ogłoszone zostały następujące przepisy 
dotyczące udzielania urlopów szlachcie posiada- 
jącćj dobra, dla załatwienia interessow w przed- 
miocie urządzenia włościan. Rozkazano: 1) W ra- 
"zie gdyby osoby stanu szlacheckiego, na służbie 
rządowćj zostające, życzyły sobie wziąć udział 
w zgromadzeniach szlachty, mających na celu 
bądź roztrząsanie projektów dotyczących pole- 
pszenia i urządzenia bytu włościan dóbr obywa- 
telskich, bądź wybór członków do komitetów, 
jakie urządzone będą dla téj czynności w guber- 
"njach, dozwalać tym osobom udawać się na prze- 
"ciąg czasu nie przekraczającego dwóch miesięcy, 
do gubernji, w których obecność ich jest potrze- 
‘bna, jeżeli wszakże władza ich nie znajdzie ża- 
dnych do tego przeszkód. Osoby te zachowują 
przez ten przeciąg czasu prawa służbowe, nie 
tracą posad piastowanych i. pobierają w ciągu 
tych dwóch miesięcy płacę. 2) Dozwalać rów- 
nież, jeżeli władze nie znajdą przeszkód, osobom 
stanu szlacheckiego, posiadającym dobra, a które 
obrane zostaną członkami komitetów urządzanych 
‘w gubernjach w celu powyżćj wskazanym, przyj- 
mować takowe obowiązki i wydalać się do miejsc 
posiedzeń komitetów, gdzie mogą. pozostawać 
przez cały czas ich trwania. Urzędnicy, którzy 
obrani będą członkami urządzających się w gu- 
bernjach komitetów, po za obrębem miejsca gdzie 
_piastują urząd, nie tracą swych posad, lecz u- 
ważani być mają za zostających na urlopie i nie 
pobierają żadnój ze skarbu płacy; podczas atoli 
téj ich nieobecności, służba ma się im liczyć. 3) Jė- 
żeli osoby stanu szlacheckiego, posiadające do- 
bra, a obrane członkami komitetów gubernjalnych, 
zostają na służbie w tych samych miastach, w któ- 
rych urządzone są komitety takowe, wówczas 
"mogą one pełnić jednocześnie swe stałe obowiązki. 
Takowa wola Najwyższa zakommunikowaną zo- 
"stała naczelnikom gubernji za pomocą okólnika 
‘z d. 17 stycznia r. b. za Nr 8. : 


NOC BEZSENNA. 


ROZMYŚLANIA i POWIASTKI 
Nieboszczyka Pantofia 
Z PAPIERÓW PO NIM POZOSTAŁYCH 


ogłoszone l 
przez 


Eleonorę Sztyrmer. 
Tom II. 


(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 103.) 

— Aj! aj! odezwałem się chwiejąc głową; 
skądże to Wpanmasz taką złą opinję o wzglę- 
dności dla kobiet? 

— Skąd? zawołał marszałek; — a to za- 
bawne pytanie! alboż Frenolesty, mało przy- 
prowadzają tu nieszczęśliwych żon, kocha- 
nek, sióstr i niestety! — ze zgrozą to mówię, 
nawet matek, €0 przez złe, cierpkie, niegodzi- 
we obejście, przez brutalstwo i okrucieństwo 
mężów, kochanków, braci i synów, doprowa- 
dzone zostały do rozpaczy i utraty rozumu”... 
Biedne istoty! ten piękny Świat Boży, te wdzię- 


prócz Syberyjskich, nie poddając go. zamknięciu na 
miejscu. pobytu, 


Prezes Rady Państwa, (podp.) Kiąże Orłow. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


s Na oryginale własną 
JEGO CEsARsKUEJ Mości ręka napisano: 
„Ma być według tego. 
w Carskiem-Siele, 
d. 5go listopada 1857 roku. 
ZDANIE RADY PAŃSTWA. 


Rada Państwa, w Departamencie spraw- Królestwa 
Polskiego, po rozpoznaniu rapportu do NAJJASNIEJ- 
SZEGO PANA i wyroku 10go departamentu Rządzą- 
cego senatu w sprawie przeciwko Józefowi Gieppart, 
b. radcy hónorowemu, kassjerowi dyrekcji szezegóło- 
wej towarzystwa kredytowego ziemskiego w Kielcach 
(lat: 54 wieku liczącemu) i uznawszy go ze zbiegu po- 
szlak,  winńym nieperceptowania w czasie właściwym 
i strwonienia powierzonych mu z urzędu piemędzy, 
uznała, iż tenże, zgodnie z wyrokiem senatu i przyto- 
czonemi w nim prawami, ulega pozbawieniu wszelkich 
szczególnych osobistych i stanowi jego właściwych 
praw 1 przywilejów i zesłaniu na mieszkanie do gub. 
Tomskićj lub Tobolskićj, z zamknięciem czasowem i 
z dozwoleniem mu, na mocy art. 10go Najwyższego 
Manifestu z d. 26 sierpnia (7 września) 1856 r. jeśli 
prowadzenia się będzie nienagannego, upraszać, po 
przebyciu w naznaczonóm mu miejscu zamieszkania 
lat pięciu, o przeniesienie go de odległych gubernji 
Rossji Europejskićj. Biorąc wszakże na uwagę, że 
Gieppart zostaje w obeenćj sprawie pod aresztem 
przeszło półpięta roku, Rada Państwa, zgodnie z przed- 
stawieniem dyrektora głównego prezydującego w Kom. 
Rz. S. Namiestnika i Ministra sekretarza 'stanu Króle- 
stwa Polskie., uznała możebnóm wstawić się do JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI dla wyjednania złagodzenia Kary 
należnćj podsądnemu według prawa, w skutek czego 
objawiła zadanie: los Giepparta polecić Najmiłościw- 
szym . względom NAJJASNIEJSZEGO CESARZA, 
z przedstawieniem, czyli nie podoba się JEGO CE- 
SARSKIEJ MOSCI, w drodze szczególnćj łaski Mo- 
mansżes, rożkazać: poczytawszy Gieppartowi za karę, 
długi przeciąg czasu zostawania pod aresztem w obec- 
nćj sprawie, pozbawić go, zgodnie z wyrokiem senatu, 
wszelkich szczególnych w artykule 46tym kodexu kar 
głównych i poprawczych wymienionych praw i. przy- 

wilejów i zesłać na mieszkanie do odległych gubernji, 


paa 


— NAJIAŚNIEJSZY Pan, Najmiłościwićj dozwolić 
raczył, powrócić do kraju i zamieszkiwać w War- 
szawie. przebywającemu we Francji wychodcy 
rodem z gubernji Wileńskićj Wincentemu Mali- 
szewskiemu. 

| ZO CD CZ 
Eńorrespomdencja Kroniki. 
Wrocław d. 15 kwtetnia. 

F. Prawdziwie wiosenne dnie, któremi marzec 
nas pożegnał, rokowały pogodne, miłe święta 
Wielkanocne, a wścibscy kawiarnicy nasi juź wy- 
ciągali wilka z lasu, zapraszając na pożywanie 
rozmaitych napojów w ogrodzie. Było to trochę 
za wcześnie, a kwiecień witał nas takim mrożnym 
wiatrem, taką obfitą sypką śniegu, żeśmy śpiesz- 
nie wrócili do odłożonych dopiero futer, kaloszy 
i respiratorów, a dnie świąteczne zamiast pod go- 
łem niebem przepędzili przy ciepłym piecu. 

Swięta Wielkanocne u nas o tyle tylko różnią 
się od dni niedzielnych, że dłużćj trwają, a chęć, 
pociąg do zabaw w nich jeszcze większy jak zwy- 
kle. I tym razem narożne kamienice od dołu aż 
do pierwszego piętra opatrzone były afiszami roz- 
maitego koloru i rozmiaru, zapraszającemi tu na 
koncerta, tam na różne widowiska. “Nie były to 
głosy wołające w pustyni, owszem mieszkańcy 
obojćj płci miasta naszego za konieczny mieli 
obowiązek, iść zatemi wezwaniami, a jeżeli wran- 
nych godzinach nie jedna ławka kościelna była 
'próźna, to po południu tóm trudnićj było o miej- 
sce. Nigdzie nie zbywało na gościach pragną- 
cych godnie przepędzić: czas podług ich zdania 
na odpoczynek; na odświeżenie się i na hulankę 
przeznaczony, a dla tego również roiło się po sa- 
lach publicznych, gdzie nad głowami świętują- 
cych toczyły się ciężkie chmury dymu z cygar i 
fajek, jak i w teatrze, w cyrku, który po wyjeździe 
trupy amerykańskićj zajęło liczne towarzystwo 
małp, psów rozmaitego gatunku i kuców, naresz- 
|.cie i we wszystkich innych miejscach, gdzie mo- 
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biety, coby z oburzeniem i pogardą powinny 
powstać przeciw tym szkaradnym utworom; 
że kobiety czytają je zupodobaniem i wielbią 
autorów! Ta lektura je bawi! cha, cha, cha! 
bawi je! Znalazły sięnawet takie co przyswo- 
iły sobie z romansów jakąś monstrualną teor* 
ję, opartą na zasadzie: że kobieta wtedy do- 
piero prawdziwie kocha kiedy oddaje kochan- 
kowi bezwarunkowo wszystkie nad sobą pra- 
wa i staje się posłusznąniewolnica!... Nie wie- 
rzysz temu?  Kiwasz głową? — a jednak są 
takie kobiety. -K SR 

— Mój łaskawco! rzekłem, to 54 wyjątki i 
dla tego widzisz że jestem daleki od łez i smut- 
ku, od których bym się nie wstrzymał gdyby 
zaraza była ogólną. Znajduję nawet że co- 
kolwiek przesadzasz, co mnie zresztą cale nie 
zadziwia, bo oddzieliwszy. się od świata po- 
tępiasz go bez dowodów. Wierz mi, że grze- 
czność dla kobiet nigdy nie była tak nied- 
zownym warunkiem prawdziwego ukształce- 
nia, i dobrego tonu jak w naszym czasie. 

— Ach! westchnął marszałek! Wpan za- 
trzymałeś całą swoją uwagę na jednćj tylko 
grzeczności!... ja przecie mówiłem o orzeszku 
a nie o łupince! Wszakże niech i tak bedzie. 
Spójrzał na mnie z ukosa i ciągnął dalćj z i- 


kipi rodzenia, nie przemawiają już do ich | 
duszy i stały się dla nich obojętne, niezrozu- 
miałe i martwe! — Te cudowne: ideały i ma- 
rzenia co nigdy nie odstępują nikogo, to ciche 
szczęście domowe, upajająca słodycz miłości, 
balsam przyjaźni, tajemnicze rozkosze macie- 
rzyńskiego serca... wszystko to — wszystko 
odjęte im, zatrute i zniszczone na wieki! — i 
przez kogoż? — przez najdroższą osobę! O! 
mój szanowny panie! krwawemi łzami takich 
strat opłakać nie można! Kobieta co ma ser- 
ce, musi albo umirzeć albo oszaleć! — Ale 
dość; — smutno mi o tem mówić. Pytasz mnie 
niby nawiasem, skąd mam taką złą 0 was o- 
pinją? — Alboż nie czytam waszych szalo- 
nych powieści, w których pod pozorem malo- 
wania spółczesnych obyczajów, dagierotypo- 
wania towarzystwa, badania charakterów, i 
kto was zgadnie, dla jakich jeszcze wysokich 
celów i pożytecznych zamiarów; — wszystkie 
owe niecne postępki i kamienowanie serc nie- 
wieścich, przedstawione są, w najpowabniej- 
szy sposób, z całą ułudą pięknych perjodów, 
zaplątanćj intrygi irozmaitych przypraw, roz- 
płomieniających wyobraźnia czytelników. Jest | 
tam talent częstokroć; — ale szatański. Nie 
| mogę go nazwać inaczćj, widząc że same ko- | 


Zna było co widzieć a przytóm posilić się. Po 
świętach tojest wę środę (bo w trzecie po połu- 
dniu też wszystkie: sklepy zamknięte) wszystko 
powraca po mału do dawnego porządku, rze- 
mieślnietwo bierze się znów do roboty, choć nie 
koniecznie ochoczó, młodzież z niewiększą chęcią 
siada na ławkach szkolnych, a kupcy, rozwa 


żywszy, iż wiosna, jeżeli nie co dopogody i ciepła, 
to przynajmnićj podług kalendarza nastąpiła, 


ilustrują dzienniki licznemimodami letniemi świe- 
żutko z Paryża sprowadzonemi, które ofiarują za 
ceny bajecznie tanie. Gdzie niegdzie już pokazują 
się nawet szyldzikł z napisem ,, Usługa polska'* 


lub „„Tu mówią popolsku,'* owe wabniki łudzące, i 


a z ich wywieszaniem rozbudza się na nowo 
współczucie dla sąsiada wschodniego, dostateczną 
ilością kąpErJA KO lub listów zastawnych zao- 
patrzonego, które w ciągu pory zimowej cokol- 
wiek ostygło. 


Ale nie tylko w mieście naszóm coraz więcćj 
gotują się na przyzwoite przyjęcie spodziewa- 
nych gości;istaranność ta rozciąga się i na kq- 
piele szląskie, a między temi Salzbrunn najpier- 
wój przypomniał. się wszystkim, którzy w jego 
źródłach szukają pomocy lub rozrywki przy nich. 
Skoro wspomnione miejsce corocznie odwiedzane 
bywa przez mnóstwo rodzin polskich, powtórze- 
nie tego, co jeden ztamtejszych korrespondentów 
doniósł, nie będzie. zbytecznóm. 


Wykązawszy wstępnie, że klimat w Salzbru- 
nie wynajmnićj 'nie.jest. tak ostrym jak niektórzy 
„mniemają, gdyż miejsce ze stron północnćj i 
wschodnićj górami zasłonione, a z południowo- 
zachodnićj. tylko otwarte, przechodzi do zapro- 
wadzić się mających urządzeń, które nazywa po- 
lepszeniami, kładąc tu na pierwsze miejsce sta- 
ranniejszy wyrób serwatki. Nie tylko, że kozy 
lepićj i stosowniej będą karmione, ale dziedzic 
dostojny: sprowadzeniem owiec galicyjskich i wę- 
gierskich, dał.sposobność do przyrządzenia ser- 
watki owczej, coraz więcćj używanćj, zobowią- 
'zująe zarazem lekarzy miejscowych do ścisłego 
przy wyrabianiu tejże dozoru. Salzbrun będzie 
miało i własną swoją aptekę, a jednćm z celniej- 
szych jój zadań będzie, żeby nigdy nie zbywało 
„na-obfitych. zapasach z ółek do popierania kuracji 
przepisanych. «Miejsce zgromadzenia się: gości, 
to jest/tak' zwany kursaa/, ma być nietylko znacz- 
nie rozszerzone ale. i gustownie dowymagań czasu 
i wygody odpowiednio «ozdobione, a właściciele 
hotelów pod:koroną, pod słońcem i w Elisenhofie 
ze swśj strony przyrzekli dołożyć wszelkiego sta- 
rania, aby względem dobrych, zdrowych potraw, 
doboru napojów i'stosównego urządzenia miesz- 
kań zadowolnić. — Xiążę pragnąc usunąć to 
«wszystko — co. gościom przebywającym może 
„być nieprzyjemnem, przykazał gruntowną napra- 
wę dróg, tudzież masypanie ścieżek spacerowych 
'warstwą grubego;piasku, przez co przechadzka, 
przyskuracji tak potrzebna i po deszczu będzie 
możliwa. Przeznaczył oprócz tego miejsca nieda- 


ronją. Wiem ja otem dobrze, że człowiek 
dobrego tonu:bywa 'dziś koniecznie grzeczny 
dla'płci pięknćj, +- leez niekoniecznie dla płci 
słabćj. Zawsze grzeczny dla kobiety co się 
z him trzpiota albo:z niego szydzi i niezawsze 
dla -tćj Co gó:miłuje. Zwyczajnie grzeczny 
wo salonieńrzadko widomu: Wreszcie i' sama 
grzeczność uległa >ważnćj, ogólnćj zmianie. 
To co było dawnićj złotą monetą, spadło dziś 
na zdawkową ido tego fałszywą. Zostało 
wnićj jeszcze nieco rzetelnćj wartości, ale już 
zmieszanćj z wielką doząucinków, szyderstwa 
i złości. Każdy posiadający sekret tćj fabry- 
kacji, mając jakąkolwiekbądź władzę nadko- 
bietą, bardzo łatwo może jéj dogryść'do ży- 
wego; tipokorzyć ją, zranić, a potem wdzię- 
cznie się uśmiechnąć i odejść; — czule “uca 
łowawszy:-jój rączkę przy pożegnaniu. 'Oóż 
dopiero, kiedy żaden świadek nie przeszka- 
dza-szczerym objawom męzkiego charakteru; 
kiedy; długa'ćchoroba lub kalectwo przykują 
kobietę |do łoża; — kiedy 'starość uczyni ją 
niedolężną? hę, he, he! wtedy grzeczność ry- 
cerską trudno nieraz odróżnić od grubijań- 
stwa i okrucieństywat... $ 


— Qzyi ta nieszezęgłiyy 


leko promenady «położone, na wybudowanie 2ch 
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kościołków, (jeden katolicki a drugi protestancki), 
obiecując przytem i dostarczanie, materjału budo- 
wlanego. przez co wielce dogodził tym, którzy 
nietylko korzystają ze zródeł, ale pragną i upo- 
korzyć się przed Tym, bez pomocy któr: D. wszel- 
kie wody, wszelkie na świecie lekarstwa tracą si- 


wne pójdą za przykładem przez samego pana da- 


nym, starając się o to, żeby podług możności u- | 
przyjemniać gościom chwile- pobytu. Rodziny. 
z Polski przybywające w tym względzie dobrego 


będą miały opiekuna w osobie doktora Falka, ro- 
dem z W. X. Poznańskiego, który zapewne io 
tem nie zapomni, żeby w czytelgi nie brakowało 


į pism polskich, tak dzienników najbardzićj czyta= 
nych, jako też i czasopism, np. Bibljoteki War- 


szawskićj, Dodatku do Czasu i t..d, Korrespon- 
dencja kończy się uwiadomieniem, że tak zwana 
Saison rozpocznie z dniem lgo maja, a że na bez- 
płatne używanie wód wyznaczono czas od tegoż 
dnia do 15 czerwca, późnićj zaś od 15 sierpnia, 
do 1 października. 

Ale na co przydadzą sięwszystkie doniesienia 
i zachętki podobne, kiedy ani listeczka zielonego 
nie masz jeszcze, śnieg w najlepsze pruszy, a zie- 
mniaki zamarzają po drodze do miasta, Wzdycha 
wprawdzie każden i każda za tem miłem, gorąco 
upragnionem słoneczkiem wiosennem, które jak- 
by na zarty zajrzawszy do nas, od dwóch tygo- 
dni uporczywie się chowa, ale darmo, jak'w wie- 
lu innych rzeczach i w tćj trzeba czekać, 


W świecie handlowym niebo też nie bardzo 
wypogodzone, a na wełnę, ważny ten w naszćj 
prowincji towar, szczególnie mało bardzo poka- 
zało się kupców, W ciągu marca sprzedano prze- 
szło 3000 centnarów wełny rossyjskićj, co dro- 
bną tylko w stosunku nazwać wypada cząstką, 
obok tego eo znajduje się na składach, a do 25 
tysięcy dochodzi centnarów. Ceny, które w sty- 
czniu i w lutym już znacznie zfolgowały, w mar- 
cu jeszcze o kilka talarów spadły, a mimo tego 
chęć sprzedania jest wielka i ogólna. Co skupu- 
jących pokazało się na targu, przychodziło z Sa- 
xonji lub z własnego kraju; o strzyży tegorocznćj 
lub o umowach względem nićj nie nie było sły- 
chać dotąd, a spekulanci nad miarę ostrożni. 
Wszystko to uie wielką otuchę co do targu za 
sześć niedziel rozpoczynającego się, który jak 
wiadomo stanowczy ma wpływ na wszystkie iune 
a o którym w czasie swoim służyć będę obszer- 
nemi wiadómościami. 

Przemysł nasz po nieszczęśliwćj klęsce finan- 
sowćj pomału znowu przychodzi do siebie.  Płó- 
tno szczególnie pocieszający ma pokup, a.wszy- 
stkie warsztaty w ustawicznym są ruchu, Wyrób 
koronek obecnie rozciąga się na 13 zakładów, 
w których przeszło 1200 robotniczek jest zatru- 
dnionych. Zarobek tychże, jeśli, pilne, dochodzi 
do złp. 12 na tydzień, co jak przysłowie niemie- 
ckie mówi, za mało na życie za dużo na «śmierć. 
Fotografia w ciągłym aszadziwiającym: jest roz- 
woju. Dotąd używali jéj do portretowania pro- 


'błąkanie? 

— Widzę żeś zapalony powieściopisarz; — 
odstrzelił kusy; — ja mówię o losach poło- 
wy rodzaju ludzkiego, aty myślisz pono o Io- 
sach swojćj powieści. Jeżeli się prędko nie 
poprawisz, to serce twoje przemieni się w drza- 
zgę. Alę o cóż to pytałeś? — aha! o tę bie- 
dną? — ona zwazrjowała z wielkićj miłości. 

— Jak to być może? 

— Zadajesz mi od razu dwa pytania. Na- 
przód, jak może być na ziemi wielka miłość? 
nie umiem ci odpowiedzićć skąd ona się bierze? 
osobliwie w naszych czasach; wszelako zdá- 
rza się ona jeszcze niekiedy; zdarza się w ser- 
cu kobiety. Ach! każda wielka, czysta i trwa- 
ła miłość jest najpiękniejszym brylantem pod- 
słonecznego świata; — wszystkich światów, i 
calego „universum.“ Zda się że anioł, przy- 
niesiona” z nieba iskierka, róznieca płomień 
w nieskalanem łonie, które ma; wynieść cięż- 
ka próbę żywota. Stókroć łatwićj spotkać 
wielkiego mędrca, poetę bohatera, niż wielką 
miłość. Rzadko, nader rzadko '6na się zda- 


| rza, jednakże jeszcze nie należy do mytów.,— 


a,pod którćj drzwia- | Powtóre, pytasz, jak taka miłość ' może dot 


annia ane ainiai n 


stego , stereoskopowego, w czem teź Anglicy 
szczególnie doszli do wysoki RĘ dosko- 
nałości, teraz toruje, oz KE. A bryk, bo 
za pomocą niej ipisaczynaia drukować perkaliki. 
Mają tu próbki z prześlicznemi deseniami, 'a nie 


| długo damy nasze będą mogły nosić suknie, na 
„łę wyzdrawiającą. Obywatele Salzbruńscy zape- | 


których odbite wszystko co im miłe, drogie. Co 
za perspektywa! Co za przyszłość! e: 

P. de Karnali, tutejszy intendent górniczy, wy- 
dał mappe geognostyczną górnego Szlłązka, a 
w jednem z ostatnich posiedzeń towarzystwa rze- 
mieślniczego, dał potrzebne, bardzo zajmujące do 
nićj objaśnienia. Wspomniał, że w ostatnich cza- 
sach dopiero usiłowano, żeby w obrazie do poję- 
cia każdego dostępnym, dać przegląd zrozumiały 
tego, co ziemia ukrywa w.łonie swojem.. Poszu- 
kiwania naukowe i wnioski: z nich wyprowadzone 
tudzież i doświadczenia zrobione wsamych ko- 
palniach, utwierdziły przekonanie, że pewne -gru- 
py minerałów zawsze ze sobą są w połączeniu, 
a połączenie takowe podług. skał, w których na- 
potykamy je, widocznie oznaczają różnemi kolo- 
rami, Rozmaite warstwy spoczywające pod po- 
wierzchnią ziemi naszćj, stanowiły kiedyś wierżch 
jéj, o czem jawnie świadczą odbicia rozlicznych 


roślin i zwierząt przedpotogowych.. Warstwy te 


w ciągu czasu spuściły się jedna na drugą, roz- 
różniamy przeto starsze i młodsze, klassyfikując 


„je na pewne grupy. W górnym Szlazku powsta- 


ły jedynie skutkiem wód, a na wierzchu znajdu- 
jąca się najmłodsza, składa się z grubego piasku, 
gliny i t. p. widocznie ze strony północnćj przy- 
pędzonych. Po cofnięciu się .powolnem morza, 
rzeki wyszorowaniem uformowały doliny, a z ni- 
mi pokłady znane pod nazwiskami Diluvium (po- 
topowy) i Alluvium (napływowy). Opierając się 
na mappie swćj juź w r. 1843, wypracowanej, 
mówca pokazał i objaśnił rozmaite grupy minera- 
łów oznaczone odmiennemi kolorami. Zacząwsz: 

od.wielkich przestrzeni napływowych (żółtych) 
dolinami rzecznemi (białemi) przerzynanych, prze- 


szedł do tak zwanéj trzecićj formacji (zielonćj) 


t. j. do węgla brunatnego, dając. względem tegoź 
potrzebne wskazówki co do części składowych 
i rozszerzenia jego, a następnie do soli mineralnćj 
pod Wieliczką, wspominając tu, że i w okolicać 

Gliwiekich w głębokości 440 stóp trafiono na wo- 
dę 3 0/» zawierającą w sobie soli. Poniżćj trzecićj 


formacji napotyka się wapień glinny (pod Opo- 


Jem w głębokości 250 stop), oraz rudę żelazną 


w piasku i w glinie (lila kolorem oznaczone). 
W formacji poprzednićj t. J. drugićj, a obfitują- 
céj w skamieniałości przerozmaitego gatunku, 
znajdujące się osobliwie w tak zwanem wapnie 
Jurajskim (Jura-Kalk) , pokazują się skały wa- 
pienne (niebieskie) ukrywając w sobie, skarby 
metalowe, oraz i Dolomitowe (granatowe) prz 
pochyłościach których wydobywają galman, tal 
zwaną rudę brunatną. (Brauneisenstein) i ołów. 


Grubość tych pokładów nie przechodzi 450 do . 
500 stóp. Pod wapnem muszlowem leży pokład 


piaskowca (jasno amarantowy) 100 stóp grubości 


a poniżćj niego węgiel kamienny (popielaty) spu- 
EA ZZ O ECCO OCE 


prowadzić do obłąkania? — Oczewiście; że 
ona sama nigdy do takiego nieszczęścia do- 
prowadzić nie może, chyba gdyby nie była 
czystą, lecz'wtedy byłaby fałszywą irnietrwa- 
ła, a zatem nie zasługiwałaby na nazwanie 
wielkićj; wszakże skoro do miłośći, wtraci się 
poziomy rozum, .to człowiek staje się podo- 
bnym do dziecka, które, z cackiem naprzód 
się bawi, potem je rozpatruje zuwagą, zaczy- 
na poprawiać i wykręcać wedle swego widzi 
mi się, i nareszcie je łamie. A to uczyniwszy 
płacze. Prawie każde szczęście * które czło- 
wiekowi się dostaje, przechodzi prędzćj lub 
późnićj w łapki rozumu, który dopóty nad 
nim spekuluje, póki go nie zasmoli albo nie 
złamie. Jesteśmy dziećmi! — Ale moja filozo- 
fja nie przeszkadza Wpanu bynajmnićj zaj- 
rzeć w okieńko. esbga 
Uczyniłem co mówił i ujrzałem dwa poko- 
iki bardzo gustownie przybrane; — kanapki, 
krzesełka wygodne, fotele, lustra, na stołach 
kobiece graciki, kwiaty i xiążki; fortepiani 
toaletę, koło którćj krzątała się właśnie mło- 
da niewiasta, dziwnie piękna blondynka, wy- 
smukła i zgrabniutka, skwapliwie przymie- 
rzająca jakieś fantastyczne: stroje. 
DODATEK. 
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szczający się aż do waki szarćj, starszćj od te- 
goż minerału palnego. Wyłliczywszy miejsca 
w górnym Szlązku, gdzie głównie wydobywają 
go, dowiódł, że pokazuje się w okręgu 50 mil 
kwadratowych obejmującym, z których 12 zale- 
dwie jest odkrytych, osobliwie w okolicach By- 
tomia (Beuthen), Rybnika, Hulczýna it. d. Pokła- 
dy węgla w całem znaczeniu tego wyrazu, nazwać 
wypada olbrzymiemi, a skarby te bynajmniej nie 
domyślne, gdyż opierają się na pewnych nico- 
mylnych zasadach statystycznych i zrobionych 
doświadczeniach. « Gdyby na wspomnionych 12 
milach grubość warstwy nie przechodziła półłok- 
cia, przy teraźniejszem urządzeniu roboty w ko- 
palniach wystarczyłaby na sto lat; ale grubość 
ta pod Zabrzem dochodzi do 40 łokci (1) 'a zatem 
skarby te doslownie są nieprzebranemi. Mówca 
skończył wykład swój słachaczów zgromadzo- 
nych nadzwyczaj zajmujący, niektóremi wiadomo- 
ściami względem fabrykacji żelaza, dowodząc, że 
małe jéj w stosunku rozwinięcie, jest skutkiem za- 
kazanego z dwóch stron wywozu i drógości tran- 
sportu do krain północnych, zwracałtudzież uwa- 
gę na świeżo wyszłą historją górnictwa Szłąskie- 
go A. Steinbacha, radcy górniczego, polecając to 
dzieło z pówodu niezwykłej jego gruntow ności, 
Mówiąc właśnie o górnictwie, 4 wypada mi wspo- 
mnić i o szkodach, które woda porobiła w Kopal: 
niach w Szarleju i w sąsiedztwie, w ogólności ni- 
sko bardzo położonych. Nagła odwilż wszystkie 
wody z pól spędziła do szybów, a to z taką gwał- 
townością, że wszelkie jéj. tamowania ukazały się 
jako bezskuteczne. Sztygar, pragnąc przekonać 
się o stanie rzeczy, wraz z dwoma robotnikami 
spuścił się do głębi, i z nimi razem gorliwość 
swoją życiem przypłacił. Nacisk zrzucającćj się 
z góry wody, tak był ogromny, że opierać się 
mu nie potrafili, dotąd nie masz. śladu jeszcze 
gdzie się podziali. W tym samym czasie zginął 
i maszynista zatrudniony przy pompach, który 
też nie był w stanie wyratowania się z powodzi. 
"W Pszkowiu, jednym z najwyżćj polożonych 
pinktów górnćj części naszćj prowincji,  zaproje- 
ktowano już sto lat temu póstaw ienie kościoła 
pielgrzymczego w stylu jezuickim, ale, jak z wiel- 
kiej chmury mały deszcz, tak i tu główny tylko 
a nie wykończony budynek stanął; na wieże 
i stosowne ozdoby wewnętrzne i zewnętrzne brako- 
wało funduszów. Smutny to przedstawiało widok, a 
kanonik Heide w Raciborzu, wzruszony nim wraz 
z dziedzicem Pszkowa, powzięli myśl wykończe- 
nia świątyni Pańskićj. Zamiar ten z jednej stro- 
ny przyjęty został z oklaskami, z drugićj wywo- 
łał zajadliwą oppozycję, a liczba. osób do tejże 
ostatnićj należących do tego stopnia urosła, że 
zdawało się, iż szlachetne przedsięwzięcie nie 
przyjdzie do skutku. Wtedy młody kleryk na- 
zwiskieim Skwara, który trzy miesiące dopiero 
był wyszedł z alamnatu, młodzieńczym zapałem 
pochwycił tę myśl; ślubem przyrzekając sobie, że 
Seanj ja do' rzeczywistości. Puścił się 
w drogę, a gdzie tylko słyszało jakimś zamożnym 
obywatelu, tam zapukał, prosząc o wsparcie. 


— Ona się ubiera, — rzekłem cofając się 
od okienka. 


REY tak, zawołał marszałek i zachwiał 
głową. Ona od kilku lat wybiera się ciagle 
na bal maskowy; każe sobie robić coraz inne 
ubiory, rano je przymierza a wieczorem str oi 
się jak--najprzebieglejsza zalotnica, wkłada 
każdą drobnostkę z największą uwagą, z ca- 
łem natężeniem umysłu, z konwilsyjną, że 
tak powiem, kokieterja; jak gdyby sztuka u- 
brania się, miała rozstrzygnąć los całego jéj 
życia. A kiedy już wszystko skończy, wtedy 
zatrzymuje. się przed zwierciadłem, przypa- 
truje się długo i z wielką bacznością własnćj 
postaci, obraca się we wszystkie strony, przy- 
biera rozmaite pozy pełne powabu... i naresz- 
cie, gdy każda inna na jójmiejscu, byłaby pē- 
wną, że wszystkie serca męzkie niezawodnie 
ku sobie pociągnie, żę w obec tylu wdzięków 
człowiek, choćby był a kamienia wykuty, nie 
potrafi pozostać obojętnym; — wtedy ona, 
jakby przekonawszy się dowodnie, że cała 
jéj zalotność na nie się nie przyda, upadając 
pod brzemieniem smutku, złamana, zrozpa- 
czona, z dzikim krzykiem żrywa z siebie 
wszystkie stroje i wpada w zupełne obłąka- 


Obsypywano go nadziejami i obietnicami, ale na 
tém skończyło się; ofiarowanie choć drobnćj jał- 
mużny na cel tak chWalebny nikomu nie przyszło 
do głowy. Nieustraszony sługa Boży przekonaw- 
szy się, że w tóm kole usiłowania jego będą da- 
remne, że za słodkie słówka ani jednćj cegły nie 
zakupi, udał się do tych, z których sam wycho: 
dził, t. j. do prostego ludu, obznajmując go ze 
swoim planem. Nie zwiódł się tu w oczekiwa- 
niach swoich, bo obficie sypały się dary, które 
dotąd wraz z dostarczanym materyalem iz przy- 
rzeczoną pomocą ręczną, do 24,000 talarów już 
urosły a pod nazwiskami dawców zapisane zostały 
do jednej z xiąg kościelnych. Xięga ta niewątpli- 
wie zasługuje na imie złotćj, bo jawnie świadczy 
że ludkowi naszemu, chociaż nie wolnym jest od 
brzydkich nałogów 1 na niskim bardzo stoi sto- 
pniu wykształceniu; nie zbywa ani na pobożności 
ani na szlachetnych dążnościach. Niejeden żebrak 
chętnie jałnużną wyproszoną dzielił się z kościo- 
lem, a nędzny kaleka bez rąk inóg , czołgający się 
po ziemi. złożył 10 talarów (!) na cześć Pana Bo- 
ga. Uezynki podobnego rodzaju nie potrzebują 
żadnego objaśnienia, ani wspomnienia wychwala- 
jącego, bo same z siebie się chwałą; Wszechmo- 
cny widocznie pobłogosławił pobożnemu przedsię: 
wzięciu, a z jego"pomocą, pod jego opiéką, nie za- 
długo otworzy się budynek, w ktorym wierni do 
niego modlić się będą mogli. Oby się to stalo jak 
najprędzej! 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Telegram y. 

Paryż15Kwietnia. Moniteur ogłasza 
obraz dochodów z podatków niestałych na pier- 
wszy kwartał 1858 r. Powiększenie w porówna- 
niu z dochodami odpowiednićj epoki z roku. ze- 
szłego wynosi 4,713,000 fr. gdyby dziesiąty grosz 
przydatku wojennego nie został zniesiony, prze- 
wyżka byłaby przyniosła 9,610,000 fr. 

Dziennik urzędowy donosi także o przybyciu 
Jego Ces. Mości do swojćj posiadłości La Motte 
Beuyrón, w Solonji, gdzie Jego Ces. Mość przyję- 
ty zóstał z pełnemi zapału okrzykami ludności. 

Paryż16Kwietnia. (Z rana). Według 
nadeszłych tu wiadomości z Neapolu 12 b, m, 
mówiono tam o uorganizowaniu obozu pod Gae- 
ta. Hrabia Trapani brat Jego Kr. Mości, w sku- 
tku niejedności zdania podał się do dymissji jako 
dowódca gwardji królewskiej. 

Londyn 15Kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu nocnem Izby wyższćj, lord Malmes- 
bury oświadczył że Dover, Folkestone, Liverpool 
i Southampton otrzymają biura pasportowe, w któ- 
rych każde indywiduum będące poleconem od ma- 
gistratów, lekarzy albo duchownych, za 2 szylin- 
gi może otrzymać pasport. Lord Clarendon po- 
chwalił ten środek. 

W processie Bernarda przesłuchanie świadków 
ukończyło się. (Neue Pr. Zeit.) ` 

A 


CERNI IS 
Piszą z Hong Kong do Moniteur universel pod 


nie. W innych chwilach jestzawsze spokojna, 
miła i dobra; — modli się, czyta xiążki; du- 
ma. lub gra na fortepianie. O! żebyś Wpan 
słyszał tę muzykę! -> Dziwne dźwięki! pełne 
niebieskićj melodji, ale smutne i tęskne. Mi- 
mowolnie przenoszą mnie w jakąś krainę we- 
stchnień, gdzie każdy kwiatek osypany jest 
łezkami, połyskującemi jak brylanty. Nie jest 
to, o ile sądzić mogę ani pogańskie Elizeum, 
ani nawet Eden, ale raczćj owa tajemnicza 
strefa gdzie podobno dusze niewinnych niemo- 
wlat oczekują otwarcia niebieskich: podwoi. 
Ach! żal mi tój kobiety! — i gniewam się na 
Frenolesta który ją tu przyprowadził. Ale cóż 
ja mówie? on nie mógł inaczćj postąpić. On 
tylko swój obowiązek wypełnił. 

— Żawsze i wszędzie Frenolestes; — rze- 
kłem z uśmiechem. 

— A, tak! — odparł kusy; zawsze i wszę- 
dzie! — jużci to przynajmnićj pewna, że póki 
świat światłem, nikt dotąd bez jego pomocy 
nie zwarjował. Tego przemienić nie moźna. 

— Dla czegóż nie? — są ludzie, to uwa- 


d. 26 Lutego: 

wPierwsza część sprawy chińskićj zdaje się być 
ukończoną. Na rzece rozpoczął się już ruch po- 
wrotu statków wojennych. Lord Elgin powrócił 
do Hong Kong przed kilku dniami. Baron Gros 
na fregacie Audacieuse, udał się wczoraj w dół do 
Bocca Tigris. Inne statki dywizji francuzkićj są juź 
w drodze, albo wkrótce opuszczą American Reach 
i wody Kantonu. Kompanje żołnierzy lądowych 
wszystkie już udały się na swoje właściwe statki. 
W Kantonie pozostanie tylko około 500 majtków 
francuzkich z czterema statkami Caprźcieuse, Mar- 
ceau, Mitrażlle i Central. Anglicy pozostawią tam 
znaczną liczbę statków kanonjerskich, a prócz te- 
go korpus około 2000 ludzi złożony z marynarzy, 
sypojów i artylerzystów, pod rozkazami jenerała- 
majora Straubensee naczelnie dowodzącego. Ar- 
mja francuzka poniosła ciężką stratę przez śmierć 
komendanta Collier, w skutku choroby tak po- 
spolitéj w tych okolicach. Od czasu przybycia 
kapitana inżenjerji Labbe, przysłanego świeżo 
z Paryża, zajmują się żywo obwarowańiem pała- 
cu jenerała tatarskiego w. którym rezyduje kom- 
missja europejska, aby go ubezpieczyć przeciw. 
wszelkim możliwym zamachom, w przypadku gdy- 
by korzystając z oddalenia się statków, żołnierze 
chińscy i waleczni z sąsiednich wsi, chcieli cóś 
przedsięwziąć, co wszakże nie bardzo jest przy- 
puszczalnem. Zapowiedziano powstanie na dzień 
nowego roku chińskiego (14 lutego); podwojono 
posterunki, ale wszystko odbyło się bardzo spo- 
kojnie. 

Oczekują w tych dniach barona Gros w Hong 
Kong, gdzie on ma przybyć dla uregulowania o- 
statnich interessów ze swoim kolegą angielskim. 
Lord Elgin zamyśla wyjechać na północ w pier- 
wszych dniach marca i w przejeździe zwiedzi A- 
moy, Ning Po, Fou Czau fu. Baron Gros uda. się 
wprost do Shangai. Admirał z pięciu lub sześciu 
stątkami dywizji * francuzkićj towarzyszyć mu bę- 
dzie. P. Reed i hr. Putiatyn pierwszy na statku Mi- 
nesota, drugi na statku America, mają znaleźć się 
w Szanghai w tym samym czasie co i dwaj vełno- 
mocnicy Anglji i Francji. Z niecierpliwością” ocze- 
kują na tych wodach statków i posiłków o których 
wysłaniu z portów franeuzkich doniosły nam dzien- 
niki. Jeszcze niecierpliwćj oczekują nowin o wra- 
żeniu jakie sprawi na dworze w Pekinie przyja- 
cielski jeszcze krok czterech wielkich mocarstw, 
żądających razem od Cesarza chińskiego ważnych 
ustąpień dla cywilizacji i handlu świata. 

Coństitutionel zawiera „następującą korrespon- 
dencję z Hong Kong z téj samćj daty: 

Tygodnie upłynione ubogie były w wypadki.. 
Zniesienie blokady rzeki. Kantonu ogłoszone dnia 
20 Lutego przez admirałów dwóch eskadr, mia- 
nowanie dwóch wice-konsulów angielskiego i fran- 
cuzkiego i utworzenie komory celućj chińskićj nie 
miało dotąd żadnego rezultatu pod względem han- 
dlu. Chociaż wielu negocjantów z Hong Kong u- 
żywa wszelkich środków i wysileń aby zawiązać 
na nowo stosunki ze swemi dawnemi korrespon- 
dentami chińskiemi, ci ostatni RAA m) aaa O WASZA | e AA] BA Ja A nE OOE Go Monier NAGA EM oe ohiúokioni. oi datati. AL ABAOIRANA się chcieć 


żają sobie za R BO EEAS dęta W da ydł ZWAŁA WAWA ADER Ora TZAIE SOW AERO WA ROTO WA A honoru nieprzyjmować od 
nikogo żadnćj łaski. Taki człowiek, mógłby 
jéj nie przyjąć i od Frenolestesa, i i gotów zwa” 
rjować o własnéj mocy. ay 

— Widzę, że się ktoś przed Wpanem prze- 
chwala}? — proszę cię mój najmilszy panie, 
nie wierz temu wcale, bo to nic więcćj jak za- 
rozumiałość i fanaberja. Człowiek może uda- 
wać warjata; — to co innego. To się zdarza, 
Ale żeby mógł na prawdę zwarjówać bez po- 
mocy Frenolostesa, tego minigdy niewmówisz, 
To być nie może! Zresztą znajdziesz dowód i 
w tćj historji, którą Ci obiecałem. 

To powiedziawszy, pan marszałek, wziął” 
mnie za rękę i poprowadził na sam konieć 
korytarza, do kanapy, na którćj usiedliśmy, 
Potem tak mówił <a 


——— 


( pajua ciąg nastąpi), 
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czekać na ostateczne ułożenie się między moear- 
stwami europejskiemi i rządem chińskim. Wiedza 
oni że cudzoziemcy równie pragną interessów jak 
oni sami i wyobrażają sobie, że bierny opór zgo- 
dny zresztą zupełnie z charakterem chińskim, zmu- 
si zwycięzców i skłoni ich do zmoderowania swo- 
ich żądań. AD 

Inną widoczną przeszkodą do wznowienia. oży- 
wionego handlu, , jest stan bezrządu i nieporząd- 
Ku w jakim znajduje się reszta prowincji. Ludności 
wsi sąsiednich Kantonowi, zrazu zdumione zama- 
chem który im zabrał ich stolicę, „zaczynają. juź 
poruszać się; bandy wałecznych usiłują urganizo- 
wać się. żeby odebrać miasto di wyciąć garnizon 
europejski. Nadewszystko grozą one nie dopu- 
szczeniem zawiązania się na nowo handlu i prze- 
cięciem dowozu wszelkich towarów udających się 
do Kantonu. 

Niźsi mąndarynowie . przejęci. sa tym samym 
duchem i nie chcą, przyjąć zwierzchności i rozka- 
zów: tymczasowego rządu Kantonu. W okręgach 
sąsiednich z Hong Kong i Macao nie dopuszczają 
oni wchodzić chińczykom w służbę europejczy- 
ków i uciskają pienięźnie rodziny, których choćby 
jeden człowiek jest nieobecny, a zatem w podej- 
rzeniu że udał się do. cudzoziemców. 

Zmuszońy temi szykanami rząd w Hong Kong 
doniósł admirałom o kilku mandarynach sąsied- 
niego brzegu, którzy je popełniają i zażądał że- 
by zbrojna wyprawa ukarała winnych i zapewni- 
ła naszą protekcję chińczykom którzy uważają za 
korzystne dla siebie służyć u nas za kucharzy lub 
cóś podobnego. 

Ten stan rzeczy skłonił pełnomocników do od- 
dalenia Yeha byłego wice-królą Kantona.. Mieli 
oni powody sądzenia że pomimo swego uwiezie- 
nia, ten mandaryn mógł być jeszcze sprawcą tych 
wszelkich nieporządków. Paropływ. Inflexible 
ną którego pokładzie był on więźniem, odpłynął 
do Kalkuty. A w, 

Z każdym dniem oczekują z Pekinu odpowie- 
dzi na depeszę wysłaną przez Pehkwę po zdoby- 
ciu Kantonu i zainstalowaniu go jako wice-królą, 
Ale do czasu otrzymania tćj odpowiedzi, interessa 
muszą pozostać w jednakowym stanie. Wiele u- 


mysłów okazuje niezadowolenie z powolpości, 
z jaką one postępują. Kupcy chcieliby żeby am-. 
bassadorowie Pa dmiałowie przedsięwzieli naj- 


czynniejsze środki dla otworzenia na nowo han- 
dlu; stan ich finansów uprawnia pod, pewnym 
względem ich niecierpliwość. Ci których głównie 
obchodzą interèssa religji, domagają się jak naj- 
prędszego rozciągnienia protekcji, nad chrześcja- 
nami. Ale terażniejsze zwłoki są konieczne i wszel- 
kie zbyt przyśpieszone. rozwiązanie tej sprawy 
nie przedstawiałoby żadnćj rękojmi trwałości. 

Ciągłe zajęcie Kantonu i szybkie przytłamianie 
zachceń powstania gdziekolwiek takowe się obją- 
wią, przekonywa kantończyków o wyższości ną- 
szćj broni i włąsnćj ich bezsilności, kiedy tymcza- 
sem nasi ambassadorowie dają rządowi w ekinie 
potrzebny czas do przyjęcia naszych zasad trą* 
ktowania. sh 1 

Jeden jeszcze więcéj-fakt wskazuje, Że to jest 
rzeczy wiście punkt do którego kwestja ta doszłą.- 
Przygotowania materjałów dla eskadr gorliwie są 


prowadzone i zapowiadają bliskie „ich odpłynie“ 


nie. Zdaje się zatem  więcćj niź prawdopobnem, 


że zaraz po nadejściu depesz z Pekinu, posuną się 


w górę ku północy, albó dla eskortowania peł- 
nomocników jeśli będzie trzeba ukłądać się, albo 


dla skłonienia Cesarza chińskiego w, Pekinie przez 


ostatni argument ad hominem, do przyjęcia zgo- 
dnie żądań mocarstw Sprzymierzonych. . (7. B.). 
tom Elo ROJA NO EJSIĄ, i 

Paryż. 14 Kwietnia. Cesarz wyjechał dziś do lą 
Motte Beuyvron w Solonji, gdzie jak wiadomo Ce- 
sarz ma posiadłość wiejską. Jego Cesarska Mość 
powróci jutro. (0503000 os 
Zbliżające się coraz bardzićj otwarcie końferen-. 
cji paryskich, naturalnie wznąwia rozprawy nad 
naturą i ważnością kwestji jakie mają przyjść pod 
rozbiór tego zgromadzenia. Jeśliby program kon- 
erencji ograniczył się ną zasadach pierwotnie 
przedstawionych, wskutku których nastąpiło zwo- 
łanie ich na nowo,rozprawy niedługoby się pocią- 
gnęły » ale jęślipy rozmaite kwóstje draźliwe i dra- 
źniące Zostały przedstawione, trudno przewidzićć 
jak daleko posuną się konferencje i jakie sobie po- 
łożą granice. Twierdzenia w tym względzie są nie- 
zmiernie sprzeczne. Według jednych, Porta ot- 
tomańska nietylko bronić będzie energicznie swo- 
ich praw w kwestji Xięztw Dunajskich, ale nadto 
przedstawi pod, roztrząsanie konferencji kwestję 


— A — 
wyspy Perim, idla tego wybrała na swego repre- 
zentanta Fuad-paszę, aby sprawa jéj mogła być 
poprowadzoną ze znajomością rzeczy i śmiałością. 
Według.tychże źródeł, hrabia Cavour ma przed- 
stawić.do roztrzygnienia kongressu kwestjęokrętu 
Cagliari. Ale według: święźszych, chociaż jeszcze 
niezupełnie kaątegorycznych podań, rządy Francji 
i Anglji (mianowicie pierwszy) mają interwenjo- 
wać dla załatwienia sporu sardyńsko-neapolitań- 
skiego, przed zebraniem się konferencji i w ogóle 
nie.szczędzą obecnie wszelkiego, rodzaju wysileń, 
dla ograniczenia konferencji.na przedmiotach któ- 
re były pierwotnię celem ich zwołania, W prawdzię 
w takim przypadku nierozstrzyganie ważnych tru- 
dności, spowodowałoby. potrzebę zwołanią konfe> 
rencji raz jeszcze, coby niedogodnćm było dla mo- 
carstw które chociaż sprzymierzone z Francją, nie- 
chętnie widziałyby przedłużanie zbyteczne rezy- 
dowania w Paryżu tćj juryzdykcji dyplomatycznćj, 
która nadaje rządowi Cesarskiemu przynajmnićj 
pozór przewagi w Europie, 

- Zapewniają że Porta zamierza ponowić |pełno- 
moenictwo dąne kajmakanom w Xięztwach zna- 
daniem im tytułów hospodarów.  Przyrzeczenią 
których. spełnienie nie znajdzie żadnćj trudności ze 
strony żadnego z mocarstw, zostały już podobno 
dane mianowicie xięciu Vogorides. 

Marszałek xiąże Pélissier wyjechał dziś o godzi- 
nie w pół do drugićj z Paryża do Londynu, za- 
brawszy z sobą wszelkie instrukcje na piśmie. Mó- 
wią ale nie zaręczamy za prawdziwość tćj pogło- 
ski, e marszałek zamierza w nocy przybyć do Do- 
ver, aby nie powiększyć obecnością swoja pra- 
wdopodobieństwa jakiejś agitoi ludowej, 
w.przypąadku jeśliby. wywołał ją wyrok sądu przy- 
sięgłych potępiający Bernarda. Nie potrzebujemy 
dodawać, że nawet w takim rązie marszałek może 
być pćwnym sympatycznego przyjęcia ze strony 
ludu angielskiego. , : 

Rząd nasz posłał kategoryczną notę rządowi 
portugalskiemu z okoliczności schwytania przez 
marynarkę portugalską jednego statku francuzkie- 


igo przy zachodnich brzegach Afryki. (In. Bel.) 


— Feruk-Chan miał pożegnalne posłuchanie u 
Cesarza w dniu 1Żtym b. m., i dodamy że Jego 
Ces; Mość w e udarował wszystkich człon- 
ków ambassą 


Manceaux z herbami Cesarskięmi i napisem: Dane 
w podarunka przez Cesarza francuzkiego,. Prócz 
tego przywieziono wielką liczbę rozmaitćj piękņéj 
i kosztownćj broni, z którćj każdy z członków am- 
bassady wybrał sobie co mu się podobało. Oprócz 
tego Feruk-Chan zabiera z sobą wspaniały powóz 
podróżny, przeznaczony dla szacha, który juź o- 


trzymał był poprzednio podobny podarunek od, 


króla Ludwika Fili pa 


Mnóstwo innych przedmiotów sztuk, przemy”, 


słuiużytku, zabiera zsobą ambassador szacha 


dó Persji, mnóstwo też zakupili prywatnie człone, 


kowie ambassady. Feruk-Chan zawozi tam swój 
i Malcom-Chana portret, robiony ręką SEA M 
artysty belgijskiego pana Qurry, syna orjentali- 
sty, który wyjeżdża z ambassadą, aby objąć po- 
sadę professora historji i filozofji w szkole woj- 


skowój w Teheranie. Wyjazd Feruk-Chana nie' 


mógł już, dłażćj być zwłóczonym, ponieważ ten 
ambassador wyczerpał już zapasy pieniężne jakie 
rząd perski oddał do jego rozporządzenia, pomi- 
mo gościnność jaką znalazł przy dworze Cesar- 
skim, a: która mu oszczędziła: wiele ważnych wy- 
datków. Chociaż oczekiwany. w*Marsylji ambas- 
sador wahał się wyjechać wczoraj z powodu fe- 
ralnćj daty, ale według idei perskich, ten zgubny 
wpływ ustaje zzachodem słońca i dla tego: wie- 
czorem ambassada, mogła już opuścić Paryż. 

— Nieomyliliśmy* się w naszych przewidywa- 


mf niach. Nagła zmiana objawiona świeżo w polityce 


gabinetu” angielskiego; w przedmiocie zatargów 
między. Piemoutem i Neapolem, sprawiła istotnie 
wielkie rozdrażnienie w Turynie. Nie mą rodzaju 
zarzutu, któregoby nie czyniono przeciw temu 
wszystkiemu, co gabinet angielski sądził pótrze- 
bnóm powiedzićć w przedmiocie ważnćj pomyłki, 
popełnionćj przęz pana Erskine w przepisaniu de- 
pesży pana Hudson. Nawet w najwyższych sfe- 


rach oskarżają lorda Malmesbury, źe a posteriori 


wynalazł ten. wykręt, aby niedotrzymać z obowią- 
zań przyjętych przez poprzedni gabinet, i aby przez 
to dać nowy dowód przychylności i ustąpienia dla 
Austeji, która w sprawie statku Cagliari, wystą- 
piłą.na korzyść polityki gabinetu neapolitańskie- 


go, Naturalnie w obec takich oskarzeń pozycja 


am y- Jego. Ces. Mość własną ręką od- 
dał Feruk-Chanowi.1 Malcom-Chanowi, przezna” 
| czone im w darze kosztowne bronie wyrobu pana 


pana Hudson w Turynie, stała się trudną i fałszy* 
wą; ma on. przeciw sobie nietylko rząd ale i opi- 
nję publiczną żywo wzburzoną i obrażoną. przez 
postępowanie Anglji w ostatnich czasach wzglę” 
dem Piemọntu. ssiudiado dóryroEtDRYFA 
Wiadomości otrzymane „dziś 2 rana. z Datynu, 
obszernie mówią o pogłoskąach jakie tam równię 
jak tu krążyły w przedmiocię „zamiarów „gabinety 
neapolitańskiego, eo do przyzwania pałabownego 
pośrednictwa i sądń innych mocarstw w zatargach 
z dworem sąrdyńskim. Ale. zdaje się, że rząd,pię: 
moncki nie jest wcale skłonnym do przyjęcia de- 
cyzji trzeciego mocarstwa, chociaż: zresztą dotąd 
nie otrzymał w tym względzie zadnego zawiados 
mienia, Dwór sardyński utrzymuje podobno, Że 
sprawa schwytania statku Cägliari na pełnem 
morzu przez fregaty neapolitańskie, jest tylko czy= 
nem nadużycia siły i rzeczywistość tego naduży- 
cia dostatecznie jest dowiedzioną przez śledztwa; 
a prawa. narodów i internacjonalne zabraniają i 
karzą podobne nadużycia, nię mą, przeto potrzeby 
żadnego kontrowersu dyplomatycznego, a zatóm 
sąd polubowny jąkiegokolwiek mocarstwa euroz 
pejskiego, byłby zupełnie niepotrzebnym oxo 
Taką jest powtarzamy opinja powszechna w Tu- 
rynie. Co do pana Erskine, został on już podobna 
odwołany z obowiązków. .poselatwa angielskiego 
w stolicy Sardynji. zi wbódęż o LOMU 
— Izby handlowe różnych państw niemieckich, 
otrzymały świeżo od ministra handlu. i, robót 
publicznych zawiadomienie tyczące. się sposoby 
ratowania tonących, wynalezionego przez bana 
Bertatti stolarza w Turynie. "Ten sposób probo= 
wany w Cherbourg i Tulonie, zasadza się. na. 49: 
prowadzeniu kommunikącji między dwoma: stat- 
kami lub między brzegiem.i statkiem będącym 
w niebezpieczeństwie, a to za pomocą drewpiżne- 
go pocisku wyrzuconego małym nabójem. ,z moż: 
dzierza i nie tonącego w wodzie, a zatem utrzymy= 
jącego linę na powierzchni wody... sjciaysesar i 
Według wniosków kommissji, która zostałą Wya 
znaczoną przez paną ministrą do probowania tęgo 
wyńalązku, aparat ten może.wyświądczać ważne 
| przysługi tak w rzucaniu. pociską z lądu do stąt- 
ku jak i ze statku do lądu przy wielkich burzach. 
Jeśli potrzeba mienia na pokładzie moździerza dą 
rzueania takich pocisków, może być często, dlą 
statków handlowych przeszkodą do użycią. tego 
sposobu, za. to pomyślny rezultat rzucania ich 
zlądu do statków, pozwoli przynajmnićj towarzy=i 
| stwom bezpięczeństwa których interessem jest/p* 
| ealenie jak największćj liczby: stątków aseskuro=, 
| wanych, posiadać na brzegąch najbardzićj wysta-, 
| wionych na przypadki morskie, moździerze mogą! 
'ce przynosić pomoc statkom będącym. w niebez;, 
 pieczeństwie. Minister handlu ogłosił, Że zarzad. 
Jego pośpieszy ile to od niego zależyć będzie, u- 
dzielić ułatwienie w zaprowadzeniu podobnych u-: 
rządzeń. Ba 
— Pani Orsini wyjechała do Nicei ze swemi 
dwoma córkami, nie; zaś do Anglji jak mylnie do- 
noszono. Zapewnie osiędzie ona we Florencji, swo- 
Jem rodzinnem mieście, gdzie ma matkę. Ojciec 
Jej pan Ercole Lorenzi, umarł przed kilka laty; był 
onjednym z przybocznych lekarzy wielkiego xię- 
cia panującego, - (Ind. Belge), 
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: Dalćj, odpowiada Przegłąd na drugi z tój ka- 
tegorji zarzut, że radził swym: przyjaciołom: usu-* 
nąć się 4 kółka polskiego, gdyby jego większość! 
wymagała po nich ustąpiert, naruszających wiarę 
lub prawa kościoła, i. odpowiada również zwy 
cięzko, ale przędmiot ten, jako mnićj dla was, 
nieobeznanych z tutejszem położeniem, interessu- 
jacy; pomijam. Następnie okazawszy, jak dzi- 
wńem jest twierdzenie" korespondenta, lże o0b- 
szerność Kroniki religijnej w Przeglądzie, dó-' 
wodzi, że tem. pismem kierują obce krajowi” cole; | 
wykazawszy potrzebę choć jednego takiego szcze» 
gołowego zbioru wiadomości z ego światą. kato 
tolickiego, obok: tylu pism napełniających swe 
kolumny romansami, lub drobnostkowemi z świa»; 
ta eleganckiego szczegółami, pisarz ‚zwraca, się, 
do argumentu przeciwnika, że Przegłądł wywie-_ 
sza natrętnie sztandar katolicki tylko przez nię-- 
szczęsne naśladownictwo Francji, =i tak arga+ 
ment ten odpiera: „Nic łatwiejszego, jak pomó- | 
wić kogo o naśladownietwo. Każde prawie usi- 
łowańie, zwłaszcza w naszym kraju, już: na Wya 
przedzającym nas wciąż, zachodzie „próbowanemy 


PEN? 
T bai w "ak" 


akg Alki i odczuli 


b ło, W krajach zbliżonych do. siebie czy reli- 


-przecież bez żadnego wspó 
| zależności i bezpośredniego. związku. Zresztą, 
nie ma nic w sobie zdrożnego naśladownietwo, 
byle w dobrem, i wymiarkowane wedle potrzeb 
1 charakteru krajowego: Braliśmy tyle złego od 
Francji, bierzmy teraz dobre. Właśnie dla tego, 
żeśmy się tyle napożyczali u patryarchy Fernej- 
skiego, nie pogardzajmy teraz wzorem tych, któ- 
rzy w wielkićj mierze tamę już jego wpływowi we 
Francji położyli. Ale my z ręką na sercu powie- 
my, że żadne naśladownictwo, tylko sumienne 
przekonanie zawsze nami kierowało. Zadnćj soli- 
darności z katolikami zachodu w praktyce nie za- 
lecamy, jeno ten związek duchowy, który istnieje 
między ludźmi jednych wyobrażeń, a.,eóż dopie- 
ro jednćj religji..... Ale jakiż był stan w zna- 
'cznćj części klas oświeconych? O ile wpływ pa- 
 trjarchy Fernejskiego, któremu, wedle kortespon- 
denta, bałwochwalczą cześć wielu rodaków przez 
naśladownictwo oddawało, ustępował, o tyle na- 
bierała go filozofja niemiecką i nowo ukute a ba- 
łąmutne teorje zachodu. I zjawiła się u nas ja- 
kaś polityka nieswojska, jakaś filozofja czynu i 
_ poezja czynu. Przyszło oddziaływanie. Myśmy tego 
„oddzi ałania nie stworzyli, aleśmy się stali po czę- 
„ści jego wyrazem. Stanowisko, które, Przegląd 
zajmuje, mogło być zapewne zajętem i utrzyma- 
"nem przez innych daleko lepićj i skutecznićj,. ale 
wyprowadzenie tego stanowiska na jaw całego 
kraju, było nieodzownem. Wśród zamięszania 
wyobrażeń, należało okazać, że jak w urządze- 
niach społecznych, tak w literaturze i sztuce, je- 
/dna jest tylko bezpieczna i do stałych zdobyczy 
prowadząca droga. Nie my też jedni uczuliśmy 
tego potrzebę, i nie my jedni wzięliśmy się do 
pracy w tym kierunku. Wszakże w Warszawie, 
Wilnie, Krakowie, po wszystkich częściach kra- 
ju, są ludzie, których przeciwnicy partją katoli- 
eką nazywają. Jakiemże więc prawem może kor- 
respondent wskazywać nas jednych rodakom i 
mówić: „Wiedzcie kto rzucił w łono narodu to 
zguby nasienie. * Aby zaś. przekonąć, jak jest 
 zgubnem, powiada, źe myśmy w zgodne dotąd 
społeczeństwo wprowadzili rozdwojenie, ' że. my 
daliśmy początek polemice, która. wre po całym 
kraju. Niech sumienni ludzie odpowiedzą, 'czy 
„dziś jest większe rozdwojenie, jak przed lat dzie- 
siątkiem? Tak' strasznie też wrącćj polemiki 
'w kwestjach katolickich nigdzie nie widać, Dale- 
ko zaciętsze spory prowadzą co chwila nasze 
dzienniki w rzeczach niezmiernie mniejszćj wagi. 
Owszem, pisma katolików, z obowiązku wyrożu- 
iałe, spokojne, znoszące z cierpliwością często- 
roć najboleśniejsze zarzuty od przeciwników, 
adają coraz łagodniejszy ton ogólnćj polemice. 
Wprawdzie, nie nadały go jeszcze do pożądane- 
o stopnia, kiedy korrespondent posuwa się aż 
do oskarżania nas o drobne ambicje osobiste, o 
atarczywą propagandę, rekrutującą się na spo- 
sób czysto francuzki i wszędzie swe sieci zarzu- 
cającą. Na takie zarzuty, niepoparte żadnemi do- 
wodami, nie ma odpowiedzi. Odwołujemy się je- 


jest, czyśmy kiedy zboczyli z jasnych, z przystę- 
pnych każdemu oku szlaków, czyśmy nie działali 


zym przyjaciołom, ze szczerością, aż do zaprza- 
nia się wszelkich względów osobistych; czyśmy 
zastawiali sieci, albo natarczywie, natrętnie, na- 
rzuesli się komu, lub szukali innych środków jak 
te, którę ku jawnemurozwijaniu zasad podajenam 
asze pismo? Nie rekrutujemy się nasposób fran- 
uzki, ani na żaden sposób; nie umawiamy się 
nikim, nie tworzymy związku, nie stoimy w przy- 
ierzu z źżadnem pismem, nie schlebiamy żadne- 
u autorowi głośnego imienia, by go przyciągnąć 
o siebie, nie osłąbiamy wad żadnego, by się po- 
hlubić żeśmy w jednym co on obozie. Niechaj 
hoć w części nam za świadectwo posłuży ten oto 
becny spór z Czasem, a sięgając tylko do kilku 
statnich poszytów, godzi się nam przypomnićć, 
e gdy należało przyganić wyłączności, która nie- 
łusznie wyróżnia jeden stan nad drugi, tośmy za- 
ówno powstawali przeciw Syrokomli, jak prze- 
iw Wincentemu Polowi. Korrespondent mówi 
jeszcze, żeśmy ani jednego niedowiąrka nie na- 
wrócili. Jeżeli tak jest, czy może być lepszy do- 
ód, że się nie rekrutujemy, że Siećmi nikogo nie 
bstawiamy, że się nigdy pojedynczym nienarzu- 
amy, osobom, że tylko jawnie wszem w.obec gło- 
imy stałe prawdy, przemawiając do ogółu, “a eo 


gja, czy polityką, eży obyczajami, jednakowe fe-| 
nomena, równocześnie zwykły się objawiać, a. 
go. przygotowania, 


dnak do wszystkich ludzi dobrój woli, czy tak. 


siak z otwartością, aż do narażenia się najbliż- 


Sg 


„się dzieje w ogóle, jakie tam zmiany. w wyobra- 
deniach zachodzą, za zowodom, | wply- 


niach zachodzą, za czyim przewo: 
„wem, tego animy, ani korrespondent obrachować 
nie zdoła... Najczęścićj przeciwnicy, nasi, nie 
mogąc nam dowieść, że fałszywie nasze zadanie 
'wykonywamy, rzucają na nas oskarżenie, że za 
(często, za wiele mówimy o religji, że dajemy ją 
‘w zbyt silnćj dozie, jak się korrespondent wyraził. 
„Mieliżby zwolennicy postępu par-eacellence, ci, 
co wszędzie naglą do postępu, co wszędzie go 
oklaskami obsypują, nie dopuszczać go tylko tam 
gdzie jest najbezpieczniejszym, i gdzie skoro się 
objawi, wszystko inne do równego, z sobą po- 
chodu podnieca? Miałażby gorliwość, tak wszę- 
dzie zalecana i wielbiona, podejrzaną być tylko 
w religji, którćj boski mistrz nakazuje nam wciąż 
czuwać, pobudzać się ku dobremu i coraz wyżćj 
dążyć?.....'* 

Rozstając się z korrespondentem (Gazety War- 
Szawskićj, Przegląd oświadcza, że polemikę tę 
podjął jedynie dla oznaczenia raz jeszcze. swego 
„stanowiska, że dalój prowadzić jéj nie myśli, i że 
przeto ani się spodziewa, ani żąda nowój od kor- 
respondenta odpowiedzi. Przedstawia mu nato- 
miast następujące żądanie: „Przeglądu kraj nie 
„zna, a tylko z całości mógłby sprawiedliwy sąd 
wydać. Mamy przeto prawo się spodziewać, że 
baczny na tę okoliczność korrespondent, wspo- 
minając o nas, jak to czyni po wyjściu każdego 
naszego poszytu, ważyć będzie każde; swe słowo, 
by przypadkiem o nieprzytomnych fałszywego nie 
„dawał zaocznie wyobrażenia. Cząstkowe, często 
przez pośpiech przesadzone w myśli i wyraże- 
niach relacje, wpajają uprzedzenia w najumiarko- 
wańsze nieraz umysły. Oto nąprzykład p. Kra- 
szewski, w drugiem przeciw nam wystąpieniu 
w Gazecie Warszawskićj Nr, 207 r. z., polegając 
nie na tych, ale na podobnych tym korrespon- 
dencjach, powiada, że w W. X. Poznańskiem 
przez całą Przeglądową partję, chłopek ledwie 
Jest miany za Boże stworzenie, że unas duch 


pe. rq. 


i kmiotkiem, jaka łagodność, jaka wyrozumiałość, 


| jaka nawet zażyłość! -W kółku tem powstały -o- 


„chronki i ztąd się rozchodzą po. kraju. Każda 
„włość, oprócz. szkoły wiejskićj (te są wszędzie 
'w naszćj prowincji), ma jeszcze szkółkę niedziel- 
mą dla służących, i wyrobników, ma szpital i 


„wszystko co może ulżyć nędzy lub chorobie. I je- 


źli jaką skargę słychać u mnićj zamożnych posie- 
dzicieli w okolicy, to tę, że tam zbyt lud psują, 
„przepłacają, zbyt go w zarozumiałość wbijają, że 
robotnika trudno dostać, bo każdy spieszy gdzie 


„mu lepićj. Są obywatele i po innych stronach 


Xięztwa i całkiem przeciwnych wyobrażeń poli- 
tycznych, którzy z równąż troskliwością poświę- 
cają się dla dobra ludu, ale tak się jakoś stało, 


„Że na ten kątek o którym mówię, baczność i rzą- 
„du i rodaków najwięcćj jest zwróconą. 


Może czytelnicy zbyt daleko mieszkający, 
pomyślą, iż ja tutaj napisałem, rozdział jaki 
z Pana Podstolego. Niech więc się zapytają ko- 
goś, co w tych stronach był, a było tak wielu, że 
znaleźć łatwo, niech się zapytają mężów stoją- 
cych na. czele nowo utworzonego Towarzystwa 
rolniczego w Warszawie, a Jeżli który z nich 
powie, że moje słowa są w czemkolwiek przesa- 
dzone, wtedy schylę głowę i przyjmę powyżćj 
przytoczony wyrok pana Kraszewskiego. A. ileż 
to jeszcze stron pięknych tego kółka nie odkry- 
łem, nie rzekłem nic. o poświęceniach dla całego 
kraju, nie o żonach i córach tych obywateli, któ- 
re są wzorem pokory, pobożności i cnót wszel- 
kich. Niech mię w tem wyręczy następujący wy- 


Jatek zmowy mianćj na obrzędzie żałobnym za 


duszę jedaćj z tych pań, przez kapiana, kióremu 
nikt jeszcze ani nieprawdy, ani pochlebstwa nie 
zarzucił: „Witaj mi (są jego słowa) wsi polska, 
wsi chrześćjańska, rzadka już na świecie i nawet 
na ziemi naszćj, która jest jedną wsią wielką. 
Witaj wsi, nie taka jak ją niewiara, zły obyczaj i 
samolubstwo zeszpeciły, ale jak ją Bóg stworzył 
i kościół wychował. Witaj wsi zupełna i całkowi- 
ta, — jedna a troista, z kościołem, dworem i sio- 
łem. Dwór stoi pośrodku pomiędzy kościołem i 
siolem. Z kościoła przez dwór spływa na sioło 
znajomość dróg bożych, miłosierdzie i ogłada. 


„W. kościele dla wszystkich mądrość Boża i bo- 


gactwo łaski. We dworze u panarada chrześćcjań- 
ską, u pani miłosierdzie. Pan głową, pani sercem. 
gromady. Pańszczyzna roboty może ustać, pań- 
szczyzna rady i miłosierdzia dworu dla ludu, pań- 
szczyzna, miłości i wdzięczności ludu dla dworu, 
ustać nie powinna. Nie ustaje też i nie ustanie, 


„gdzie rzeczy po bożemu idą i pójdą. Taki to dwór 


widziałem w X. (tu wymienione nazwisko jednej 
z włości o których piszę), dwór tak dobrze pol- 
ski, jak w najlepszych czasach świetnćj przeszło- 
ści naszćj, mnićj tylko zbytkiem, nieładem i leni- 
stwem. Przy dworze stoi kaplica Matce Boskićj 
poświęcona. Pani ze starszą córką wszystkie pla- 
my ozdób rysowała, mąż budową kierował. Gęste 
tam odtąd modlitwy i ofiara. Pacierże wieczorne 
wspólne z domownikami, i nabożeństwo passyjne 
i nabożeństwo majowe; różańce żywe tam 'się 
zawiązują. „Kapłan i zakonnik częstym gościem 
w tym dworze. Podejmowała ich zuszanowaniem 
pani i baczyła, by. wszyscy: w domu ich szano- 
wali. Kazań, jakiekolwiek były, nie pozwalała so- 
bie ganić, owszem, podnosiła ich wartość w obec 
dzieci i domowników. Domowników wsżechstron- 
ne potrzeby wciąż miała, przed: oczyma. Nietyle 
mi ;tu idzie. o doczesne, nieznany tam niedostatek, 
mam raczćj duchowe na oku. Urządziła szkołę 
niedzielną dla młodzieży dwovskićj, zaprowadza- 
ła ochronki nietylko u siebie, alei w okolicznych 
miasteczkach. O rozwinięcie religijne słag'swoich 
dbała jak najmocnićj.  Obyczajów dobrych prze- 
strzegała pilnie. Znała każdego, wiedziała jego 
lepsze i gorsze skłonności, Wykraczających prze- 
strzegała po macierzyńsku, nie szczędząc słów i 
trudu. „I doczesne. ich dobro zaprzątało ją nieu- 
stannie, dobro ich samych i ich rodzią. To też 


miała. same 'stare sługi, co już rzadko... We dwo- 


rze. tym stale chowają się sieroty i kaleki. Cho- 
rzy na kilka mil z okoła tu się zbiegają- Ma dla 
nich szpital, leczy, pociesza, uczy. W czasie cho- 
rob zaraźliwych. i grasującćj cholery, wystawia 
wątłe swe zdrowie ii życie samo, 1 to bez naj- 


í mniejszćj exaltacji w poświęceniu, czyni to jak 
| rzecz, prostą, naturalną, codzienna.: Pod kaplicą, 


w najstosowniejszym przedpokoju miłosierdzia, 
wciąż ubodzy u Boga przez nią szukają pomocy. 
Niedość że każdy, jałmużnę i pokarm dostanie, 
z każdym niemal rozmawia, . wchodzi w jego po- 
łożenie, radzi. Zbiega się do nićj młodzież Sai 
ca się do zakonów, młodzież ucząca się pc 
lach, a nie mająca o czem. : y 


garną- 
) szko- 
,) Y z , . g - 

F rzyłażą i włóczęgi o- 


biecujące poprawę, słowem, wszyscy opuszczeni, 


*nieszczęśliwi, nieuleczeni. Sto razy zawiedziona, 
"zawsze ufa. Ostrzegana, odpowiada, że woli być 
wd stu oszukaną, niż jednego poczciwego bez po- 
<iechy odprawić, że zresztą nie ludziom, ale 


Chrystusowi Panu daje. Miłosierdzie nie ograni- 


«cza do domu ni włości swojćj. Gdziekolwiek się 


udaje, przenosi ze sobą miłosierdzie. Compassio' 


nata est mecum... Czemże to jeszcze jest ten 
dwór w wewnętrznem, domowem swojem poży- 
"ciu? Jaka tam szczera wesołość, jaka pogoda, ja- 
ka miłość wzajemna, jaka czynność? Zaprząta 
ich żywo każdy wypadek krajowy, każda poczci- 
wa rzecz na świecie. Chwile wypoczynku zajmu- 
ją swobodną rozmową, lub czytaniem lepszych 
„dzieł polskich i zagranicznych. Nieznają tęsknoty 
i ekliwości Życia; nie pragną, nie szukają innych 
rozrywek. Wszakże próg obcym otwarty, uprzej- 
mość dla nich szczera, bez okażności, serdeczność 
bez płonnych obietnic, gościnność w rzeczy nie 
w słowach...* (d. c. n.) 


0 WYCHOWANIU KOBIET W CHINACH. 

Tak powszechnie dzisiaj zajmują się nietylko 
u nas, ale i wszędzie zagranicą, pisaniem o wy- 
chowaniu kobiet, a to występując z najrozmait- 

'szych zasad i dążeń, często sprzecznych z sobą, 
-že nie od rzeczy będzie tu podać zasady, jakich 
-się Ściśle trzymają już od dawnych wieków ojco- 
vie rodzin, w odległych od nas wprawdzie Chi- 
nach, ale mających za sobą długą praktykę i naj- 
zupełniejsze tejże wypróbowanie. 

Największym przedmiotem smutku dla ojca 
familji w Chinach, jest narodzenie się mu córki. 

Jak tylko córka przybędzie na świat, natych- 
„miast kładą ją tam na ziemi, na kilku kawałach 
starćj odzieży i przez całe trzy następne doby da- 
ja jéj tylko jedynie najkonieczniejsze starania, 
aby ją zabezpieczyć od nieochybnćj śmierci. Do- 
piero przy końcu trzecićj doby, bierze ją ojciec 
na ręce i niesie do sali poświęconćj czci przod- 
ków, a to dla złożenia z nią hołdu przed nad- 
dziadami. 

š Zwykle kilku przyjacioł towarzyszy téj cere- 
monji, i podczas całego tego przedstawienia no- 
wo-narodzonćj dziewczynki przodkom ojca, trzy- 
mają bezustannie cegły i dachówki w ręce wycią- 
gniętćj po nad głową dziecka. 

Cały ten obrzęd jest zbyt wyraźną nauką, cho- 
ciaż figuryczną, dla kobiet, i znaczy, że w razie 
odstępstwa od dawnćj idei ojców, mury i dachy 
domów zasypią odstępczynię. 

Radość, jaka się objawia w czasie urodzin sy- 
na, a smutek przy przyjściu na świat córek, tłó- 
maczy jasno pozycję, jaką kobieta musizajmować 
w społeczeństwie chińskiem. 

Łachmany na których składają nowonarodzo- 
ną, prawie zupełne opuszczenie i zapomnienie 
przez trzy dni, w jakiem ona pozostaje, przema- 
wiają wymownie do kobiet, że wzgardai odepchnię- 

«cie będą ich udziałem, jeżeli swą cnotą i bez za- 
rzutu prowadzeniem, nie zmuszą ludzi do ich sza- 
cunku i poważania. 

,, Według przepisów tak zwanćj xięgi zwycza- 
Jow, w siódmym roku Życia odłączają się dzie- 
wczęta od chłopców, nie pozwalając im wcale od- 

tąd ani siedzićć na jednéj macie razem, ani jeść ze 
wspólnego naczynia. Od tćj więc chwili, życie 
kobiet upływa w zamknięciu, pod bacznem okiem 
matki. 

Odtąd wychodzić tylko mogą pokryte gęstym 
welonem, lub jechać w osłonionym palankinie, i 
aż do czasu pojścia za mąż, nie wolnoim dać 
się oglądać męźczyznie, bez pokrycia twarzy za- 
słoną. 

Co się tyczy ich edukacji, to ta jest pospolicie 
powierzona staraniom matki, 

Największa zaleta płci pięknćj, według zdania 
Chińczyków, nie zasadza się ani na znakomicie 
rozwiniętćj intelligencji, lub pracowicie nabytćj 
wiedzy, ale na skromności pełnćj powagi i na czy- 
stości bez zmazy. 

Chińscy moraliści utrzymują, że wykształcenie 
kobiet powinno być stałe raz na zawsze, rozumie- 
jąc przez to, że kobieta kaźda powinna poznać jak 
tylko być może najdokładnićj, wszystkie gałęzie 
domowego gospodarstwa, jak niemnićj trudną 

sztukę wychowywania swych dziatek. 

É Mężczyzna może się kształcić przez całe sweży- 
cie, MÓWIĄ oni, może się obznajmiać ze wszystkie- 
mi naukowemi dziełami i ‘może zostać wielkim 
człowiekiem w polityce, literaturze lub umiejętno- 
ściach, lecz k a 


bi że ; . p % HASE a 8 
Obieta ani może, ani powinna go | wiło wielki rozgłos we Francji. 


ze , s TTR e f- i f ob „doy nosilds gogisra. W ,0 
w tem naśladować, gdyż ona nie jest w stanie ni- j . Zasadą chrześćjańskiego wychowania jest Owa 


gdy całego swego czasu tak jak mężczyzna podda- 
wać studjom i naukowemu kształceniu się, ale 
tylko rzadko jćj zdarzający się czas wólny od do- 


'mowych zajęć, na to poświęcić. 


Kobieta ma zastosować swą wolę do wszyst- 
kich wymagań (co w Europie mówi się kaprysów) 
męża i jego rodziców. Ona powinna kochać fami- 


ję swego małżonka i nigdy jéj nieobrażać, ani też 


jéj zasad, a tembardzićj wyznania religijnego nie 
sądzić i ganić. 

Niepowinna być zazdrośną względem. innych 
kobiet swego męża — warunek ten u, nas w Eu- 
ropie, gdzie jednożeństwo panuje, jest niepo- 
trzebny. 

Jeżeli ma dzieci, powinna je w ten sposób wy- 
chowywać, aby, jeżeli to są chłopcy, byli kie- 
dyś ludźmi użytecznymi, a zwłaszcza też uczci- 
wymi; jeżeli zaś to będą dziewczęta, aby. potem 
były kobietami dobremi, łagodnemi, jakoteż eno- 
tliwemi. 

'W stosunkach ze swymi podwładnymi, musi 
ona być zawsze łagodną i dobrą. Jeżeli przez ży- 
cie pracowite zyskała pewną biegłość w sztukach 
lub nauce, to powinna starannie unikać wszel- 
kićj sposobnośei pokazania się z tem, bo nic nie 
masz nieznośniejszego w świecie, jak pedantecja 
lub próźność w kobiecie. 

Chińczycy wolą widzićć swoje żony zatrudnia- 
jące się robotamiich płci właściwemi, naprzykład 
szyciem, rozwijaniem z oprzędów jedwabiu, jak 
je słyszyć wdające się w filozoficzne lub litera- 


'ckie rozprawy. 


Dla dokładniejszego jeszcze objaśnienia przed- 
miotu, zacytuję tu kilka maxym wyjętych z Xię- 
gi moralności chińskićj, zamieszezonćj w Pamię- 
tnikach missjonarskich, o tym dziwnym, tak go- 
dnym studjów i głębokiego zastanowienia się 
narodzie, najniesłusznićj od niektórych ludzi, 
płytko biorących rzeczy, za barbarzyński osą- 
dzonym. 

„Praca jest stróżem niewinności kobiet — nie 


"zostawiajcie więc im czasu do próźnowania i nie- 


chaj będą przez cały rok pierwszemi do dzieła, a 
ostatniemi do wypoczynku.* (a) 

© „Młoda córka powinna być tak blisko swćj 
matki, jak cień jéj własny; powinna się niezmier- 


nie chronić zalotności i czytania złych xiążek, 


bo te w wieku młodym najwięcćj działają naima- 
ginację.* 

„Skromność, milczenie i łagodność, są pra- 
wdziwemi ozdobami piękności. Pojętność panny, 
jej cierpliwość, jéj miłość dla pracy, jéj uszano- 
wanie dla rodziców, jéj życzliwość dla familji, 
o jej sławie stanowią.“ 

„Niechaj nie pokazuje walki, jaką w nićj sta- 
cza obowiązek z jćj miłością własną, jeżeli jej 
przyjdzie skłonić głowę przed mężowską matką, 
lub ustąpić w czem pierwszeństwa swćj brato- 
wćj, lecz niech to czyni ze słodyczą na ustach i 
w sercu, ciesząc się z tego, że będzie od wszyst- 
kich kochaną. 

„Niema nic niegodnego zajęcia się w gospodar- 
stwie, dła roztropnie wychowanćj kobiety; igieł- 
ka i krosienka zajmować jéj czas wolny powin- 
ny. Czystość w domu i porządek ma być dzie- 
łem jéj starań. Ona ma czynić sobie chwałę z te- 
go, że usługuje mężowi i że przyrządza dla niego 
posiłek.*< 

Przyznać tu każdy nieuprzedzony musi, że ci 
biedni barbarzyńscy Chińczycy (gdyż tak zwykle 
nazywamy ludy niechodzące we frakach i kryno- 
linach, które przez niezastanowienie się za oznaki 
cywilizacji poczytujemy), jak w wielu razach, tak 
i w wychowaniu kobiet, podług powyższych za- 
sad, bardzo wiele słuszności mają, 

Ich zdanie w tym względzie, prawie całkowi- 
cie dla nas zastosowaćby można, choć żyją oni 
pod wpływem innćj religji i zupełnie odmienne- 
go klimatu. $ 

Wyrzuciwszy bardzo niewiele z tych zasad i 
odłączywszy ich formy czy obrzędy, któreby nam 
niebyły obecnie właściwemi, zobaczylibyśmy, że 
te reguły byłyby takie, jakie nam kościół chrze- 
śćjański do wykonania wskazuje, i jakim też by- 
ło nasze staropolskie wychowanie niewiast, któ- 
re tyle wielkości i pożytku naszemu narodo- 
wi, wówczas kiedy było,w zastosowaniu, sprawiło. 


(a) Pani Millet-Robinet wydała niedawno w Paryżu 
xiążkę dla kobiet pod tytułem: „Maison Rustique,* 
gdzie właśnie poleca tylko pracę kobietom, jako śro- 
dek jedyny przeciw podszeptom złego. Dzieło to spra- 


wszystkie serca zniewala. 


„miasteczku. — Żywotne Kwestje. —Prelekcja o agro- 


nomii, — Wujaszek całego świata (na ucho czytelni 
kom). — Jak Pan Jacek zjadł Rejenta Gubernialne- 
go. — Godność osobista obrażona. — Aron Cygler.— 
Doniesienia. — Dwa Rebusy. 
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pokora, co to niebiosa przenika, co to nam 
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DONIESIENIA. 


wo LNYCH ŻARTÓW wyszedł zeszyt I-szy i zawiera: 
Bocian do Czytelników. — Wycieczka Pana Pędral- 
skiego za granicę. — Felczer Ź ydowski w małem 


Prenumerować można w expedycji głównćj w xięgar- 
ni Henryka Natasona na Krakowskiem-Przedmieściu 
Nr. 442 na pierwsżem piętrze jako też we wszystkich 
xięgarniach i expedycjach pocztowych. — Cena Serji 
I-ćj z 6-ciu zeszytów złożonćj Rsr. 1 kop. 80; na 
poczcie w królestwie Rsr. 2 kop. 25, do Cesarstwa 
w osobnych kopertach Rsr. 3. — Osoby odbierające 
już pisma perjodyczne Warszawskie płacą tylko 
Rsr. 2.kop. 25 bez żadnćj dopłaty na koperty. 

(Nr. 169—1). 


Nakładem Xięgarni i składu nut muzycznych R. 
FRIEDLEJN przy ulicy Senatorskićj Nr. 460 wyszły 
nowe kompozycje pod tytułem: Wanda, polka ma- 
zurka, skomponowana na fortepjan i ofiarowana Wiel- 
możńćj pannie Wandzie Przybylskićj przez Ferdy- 
nanda Secherling, dzieło 3ł. cena kop. 15. Wanda, 
polka tremblente, skomponowana na fortepjan i ofia- 
rówana wielmożnój pannie Wandzie Przybylskićj przez 
Ferdynanda Secberling, cena kop. sr. 15. 

(Nr. 166—4). 
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PRZYJECHALI DO WARSZAWY. Sarnecki Wine. oby. z By: 

Bratoszewski Jan oby. z. chawy nr 638, Wysiekier- 
Długiego nr 585, Bagiński ski Bolesław obyw. z Ru- 
Kazi. oby. z Pułtuska nr dzienka nr 473, Bycho- 
601, Cielecki Maxy. ob. z. wski Alex, oby. z Paryża 
Zygier nr 556, Grąbcze- nr 574. 
wski Paweł ob. z Pułtu- WYJECHALI Z WARSZAWY. 
ska nr 476, Kiwerski And. Biesiekierski Marjan ob: 
oby. z Dobrzyńca nr 625, do Piołanowa, Błeszyński 
Kossecki Maxy. ob. z Kru- Zdzisław oby. do Niwki, 
szyna nr 585, Niemierycz Kwaśniewski Jul. oby. do 
Stan. ob. z Nowegodworu  Nowćj Alexandcji, Laso- 
nr 584, Roniker Roman hr. cki Roman oby. do Sielu- 
z Zamościa ur 634, Rutko- 
wski Józef ob. z Zamecżka 
nr 613, Rakowiecki Jaro- 
sław ob. źSzóstki nr 603, 
Siemiątkowski. Włodzi. ob. 
z gub. Wołyńskićj nr 613, 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 494 wyjechało 200. 


do Strzałkowa ,- 
Henryk hr. do Chrząsto- 
wa, Prażmowski Ałexander 
ob. do Lublina, Skrzyński 
Qyprjan ob, do Załusk. 


HURS GREKŁDBDW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 19 Kwietnia 1858 roku. 
żądano | płacono, 
Te- [io [kop 
5 | 4% 


NE o ne ty. 


Pół-imperjały rossyjskie IGAS PTOS — ł — 
Dukaty hollenderskie nowe wazne . . 


Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) 90 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%5%,) | — 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . za 100 złp. | — 
Listy zastawne białe IH okresu (oprócz 
kuponu) (49%) . . « zadórs, 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4%) © + » » » . 
Gert. banku na obl; cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
" ” " procentowe (35%) 
Dowody Kom. Cestr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprocz kuponu (5 EATE 
i Po PO e iaeia 


H " " 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. + +, 
Obligi Współki Żeglugi Parowćj W Króle- 
stwie Polskiem (5%) Za rs- 750 BS 


wexle. 

300 Tal. 
100 Tal. ‘fk, t. 
100 Tal. 
100 Tal, 
300 BMk, 
PER St. 


Talh 


I 
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Berlin 
ONE D eT : 
Gdańsk ZI. « * * 
" Szo 
Hamburg .« « * * o? 
Londynu apte 
Moskwa 0. 07.0 2. 100-Rs, 
Petersburg + + * ~ 100Rs. |1M. 
R a Go wcyei.1.100 Bat t. 
Parys «© « * * * + 300 Fran.|2 M. 
LEI eae 2-0 4800 Fran.| 1 M. 
Wiedeń + +. *'*-_+ 150 ZŁR.|2 M. 
Wrocław  * * * 100 Tal. |2 M. 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 215 
¿od listów zastawnych kops 19/2. 

od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. — kop. — 
TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: Prawem zastu 
(pan Trapszo przedstawi rolę Jerzego Bernard.) 
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W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 8 (20) Kwietnia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszezański. 
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